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OBWIESZCZENIE.
W YD ZIAŁ DOCHODÓW  PUBLICZNYCH I SKARBIT 

W  SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i  iciile Neutralnego 
yitątla Krakowa i  Jego U kręgu.

6 ł j  % powodu niezglaszania się preten- 
len iów , licytncyn dzierżawy myta drogowego 
na trakcie Warszawskim stncyi Boleń, po zmar- 
I ;m  Walentym Żółtowskim , dzierżawcy te- 
goz  myta d i  skutku niedoszła, W ydział prze* 
to po trzeci ra r podaje' do pnblicznej wiado
mości r  ** w dniu 16 Ł. m. i r. o godzinie 
10 Z" rana odbywać się będi 2 w jego  blórze 
nowa* licytacja na wydzierżawienie tegoż po- 
boru , a to na' czas od dnia zatwierdzenia 
aktu licytacyi przez Senat Rządzący, do o- 
atatniego maja b. r. Za praetium licili usta
nawia kwotę zip* 216 gr. 20 miesięcznego 
Myi.azu. O  innych warunkach pretendenci

każdego czasu w W ydziale Dochodów Pu
blicznych przed licytacyą powsiąść będą mc* 
g»f wiadomość.

Kraków dnia 3 stycznia 1838 r.
X . B y s t k z o n o w s k i .

(2r.) No Witkowski-, Sekr.

Część Polityczna:
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  W c z o r a j s z e /  

R o s s y *  i  P o l s k a .

—  Petersburg 3 Slucznio. — - 
Świadek naoczny pożaru' który znitzezył' 

Cesarski pałac w Petersburgu, następujące 
o tern zdarzenia udziela szczegóły: Nasz
wspaniały zimowy pałac, jedna z  najpiękniej
szych 'csd5b  stolicy, stal s ię ' pa-twą’1 płomie
ni. Zdaje s ię , że w pracowni apteczne^, na 
dole w patacn nnuearczt>n Yj, w kilku miej
scach pęk? komin. Ogień przechodzący przez 
zwierchnie szpary, setlil zwolna i nieznacz
nie jednę częśc dachu, gdy tymczasem przez 
wolne rozpadliny, któie lubo z  początku by*
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ly  zatkane wkrótce się atoli roztworzyły, do
stał si^ do posadzki sali marszałków. Przez 
przeciąg 3 dni tlał ogień niedostrzezony, i 
dopiero wybuchnął gwałtownie w dniu 29 
grudnia około 8 g. wieczorem. AJ. Pan znaj
dując się wówezas w teatrze, przybyć raczył 
niezwłocznie chcąc osobiście kierować ratun
kiem , atoli o w pół do 11, w chw ili, gdy 
się najmniej było można spodziewać, ujrza
ne kłęby płomieni nagle wznoszące się w 
kilku miejscach na dachu;— gwałtowny wiatr 
pędził iskry na Ermitaż, to przepyszne Mu
zeum , gdzie są razein połączone najpiękniej, 
sze sztuk pomniki, których strata nie była
by podobną do wynagrodzenia. Wówczas 
cala baczność JV. Puna ku ternu miejscu 
zwróconą została. W  jednym mgnieniu oka 
zamurowano wszystkie drzwi, okna i dzie*. 
dziiice bliższe środka pożaru; ta obszerna 
budowa stała się płomieniom niedostępna, i 
mimo wściekłość tego żywiołu i gwałtowny 
|>ęd wiatru, ocalał szczęściem Ermitaż.— Nie 
tak szczęśliwie powiodło się w samym Ce
sarskim pałacu; miino nadludzkie usiłowania 
ogniowej straży i żołnierzy ze wszystkich 
gwardyjskich pułków, eoraz większej nabie
rał ogień rozciągłości. Ilunęta wspaniała sa
la zwana białą, a N. Pan widząc iź kilka osób 
zwaliskami zranionych zostało, kazał zanie
chać dalszych robót, mówiąc »Iż woli raczej 
poświęcić swoje ulubione mieszkanie i wszys- 
kie w niein zawarte skarby, niżeli wystawić 
na ntrate życia jednego ze swoich poddanych.* 
Lud i wojsko przyjęły i wykonały ten roz
kaz z ciężką boleścią, oraz z oznaką naj. 
żywszego żalu. Od tej chwili N. Pan wal
cząc dotychczas z pożogą, nddał pałac na 
łos szczęście, i kazał tylko ratować znajdu
jące się w nim przedmioty. Tym sposobem 
!•> tylko słało się pastwą płomienia, czego 
żadnym sposobem uratować nie było można. 
Aire tylko bowiem przepyszne sprzęty, wspa
niale zwierciadła i świeczniki, obrazy i wi- 
zeiunki z Sali marszałków, ale nawet i dro

bna sprzęty uratowana zostały. Jednak nil 
miliony policzyć ntożna straty poniesione w 
marmurach jaspisach, alabastrach i innych 
przedmiotach zniszczonych gwałtownością o - 
gnia. N. Pani przybyła o 10 g. wieczorem na 
miejsce pożaru, i byta obecną ai do chwili, 
w której Cesarz kazał straży ogniowej za
wiesić dalsze prace. U lata się potem do hrabiny 
AJesselrode, urządziwszy wprzód swoje pa
piery i zebrawszy ulubione przedmioty, k tó
re przede ivszys[kiein zabezpieczyć chciała.'
0  2 po północy, oddaliła się do pałacu Ani- 
czkowskiegn. YV tyin prawie czasie AJ. Fan 
widząc ogień dochodzący do pokojów Cesar
skich, poszedł do swego gabinetu; tam przy 
blasku płomieni z największą spokojnością 
zbierał i opieczętowywał swoje papiery, w y
dawał rozkazy, by ten lub ów przedmiot zo
stał wyniesiony, zdjął sam obraz święty, dar 
swej dostojnej matki, zeszedł potem spokoj
nie na plac, dla kierowania d.ilszemi rob o 
tami. łJopiero o godzinie 7 rano oddalił się 
N. Pan będąc przez 10 godzin powiększej 
części bez płaszcza, wystawionym na zimno 
IG stopni tnrozu i wiatr uajpi-zenikliwszy. 
Kiedy ogień wybuchnął w pałacu, w tejża 
samej chwili okazał zię i na W asilowskim 
Ostrowie. AJ. Pan posłał tam natychmiast swe
go dostojnego syna W. X . Następcę, który był 
tam nieodstępnie dopóki ogień ma został zu
pełnie ugaszony. M iody X iążę  udał się tamże 
konno, atoli dla ślizgawicy koń pod nim upadł, 
Wsiadł na pierwsze Saniejikie spotkał , z i e 
mi wywrócony, dosiadł konia żandarmskiego
1 na niin przybył na miejsce pożaru. Trzy 
dni palił się pałac zimowy; jedynie dolne i 
podziemne piętra zostały uratowane. Dalsze 
mary nadzwyczajnej grubości i wzniesione z 
granitu, oparły się działaniu płomieni i słu
żyć będą do od budowania nowego Cesarskie
go mieszkania, odpowiadającego godnie ternu, 
którego stratę teraz opłakujemy. Lud z po
czątku glęhoko przerażony, wzywa dzis b ło
gosławieństwa niebios dla W ladzcy, który w



tej smutnej przygodzie, dął nowy dowó.ł wiel
kości swego charakteru. ldligaj.T N. P a n a  

ze wszystkich stion, by raczyt przyjąć ła 
skawie ofiar} pieniężne. Sami kupcy stolicy 
o k a z a l i  gotowość złożenia 30 m.ilionów ru
bli. Nazajutrz po pożarze, prosty wieśniak 
zbliżywszy się na ulicy do N . P a n i  i poda
ją c  Mu paczkę zawierającą 2500 rubli, u- 
praśzał najpokorniej by ją  łaskawie przyjąć 
raczył. Stowein nieszczęsny ten wypadek po
służył jeszcze do okazania w całym blasku 
szczytnego charakteru naszego Monarchy, o- 
raz poświęcenia się przywiązania i uwielbie
nia wiernego mu ludu.

ROZMATTOSCI.
M O D A .

Co to jest moda? ( Est modus in rebus). 
Wiadomo wszystkim że świat się obraca, że 
słońce, jdężyc, ziemia i wszystkie gwiazdy 
obracają się, i Źe my na powierzchni ziemi 
świecące robaczki, to jest: że i my ludzie 
razem z ziemią także się obracamy. N iedzi- 
wnn zatem, że w tym ogólnym i wiecznym 
walcu, i w głowach naszych kręci się, że i dzie
je  przewracają się w nich jak różno koloro
we szkiełka w kalejdoskopie. Czytając hi- 
storyją, można podług upodobania płakać lub 
śmiać się, dlatego, że w niej znajdziemy ty- - 
leż prawie śmiesznego ile smutnego i stra
sznego. Jedną z najzabawniejszych stronnic 
historyi ludzkiej, jest bezwątpienia opis zwy
czajów i inod różnych narodów ...Tu najhardzej 
wyobreże.na przewracają się * góry na dół 
i  znowu z dołu do góry. W  łacińskim j ę 
zyku słowo modus znaczyło miarę, ce l, spo
sób postępowania, takt, m elodję; z tego sło
wa powstało moderalto, umiarkowanie, modi- 

fieatiot zmiękczenie, zmniejszrnie miary, wa
gi > siły i. p. Takim sposobem modus albo 
moda oznaczała wszystko porządne, harmo
nijne, umiarkowane, zmiękczone. A  teraz? 
Teraz, wyobrażenia przekręciły się, i moda zna
czy naśladowauie, kopijowanie niewolnicze po-

1 sliuzeńitWJ dzisiejszemu. S.viat kręci się, 
- ! id ęje przewracają s ię , z niemi razem gusty, 

obyczaje, zw>czaję, i my ciągle naśladując 
kopjujem wszystko nawet jedm drugich. Jak 
chcecie, a jeżeli to nie jest śmiesznem, to ju ż  
nie ina nic śmiesznego w świec e! W  ten 
ważnein dziele naśladownictwa i kopijowa- 
nia, Francja pełni obowiązek fligeimana w 
Europie. A kogoż naśladuje, kogo kopiuje 
Francja? oto pytanie! W.amy że w Gruzij 
dawali wszystkiemu ton, Perikles i Milcja- 
des, w Rzymie Juljusz C ezar, Pompejusz, 
August; takich ludzi w samej rzeczy nie wstyd 
było kopjować. A le ktoż wymyśla mody we 
Francji? zapewne sądzicie że jaka rozumna, 
zgrabna, prześliczna X.iężnio/.ka, albo dobrze 
wychowany, miły dowcipny hrabia, PanFran- 
rj r’ g'i} by to tak było!... Ale podnieśmy za
słonę , odkrywającą tajemnicę mody. \J i ga
zy n mód w Paryżu na takiej to ulicy, pod ta
kim to numerem, byt zamknięty, właścicielka 
magazynu , przyjemna paryżnoka siedziała na 
kanapie wśród zebranego u nii j maler.kiego 
towarzystwa. Trzy przyjaciółki jedna dawna 

' aktorka, druga figurantka wielkiej opery i 
trzecia.... prosto tylko ładna kobietka, którą 
nazywano wdową po ol.cerze ubitym w flisz - 
panji. Damy zabawiał młody współpracownik 
redakcyi gazet} i poeta, jakiego rodzaju poe
ta nie wiem, bo we Francji jest poetów na 
liście 153,030 a każdy z nich coce być tw ór
cą nowej szkoły, dla tego też 149,993 z nich 
wyświstano, a w tej liczbie i naszego gościa . 
Łnilniutka tak nazywana wdówka, pogląd a- 
|ąd*z ciekawością na szkolnego poetę, zapy
tała: »Pan zapewne służyłeś w wojsku? Po
eta Da takie pytanie skrzywił s ię , pogładził 
wąsy i brodę i zapyta! na wzajem: »A  dla 
czego pani tak sądzi ?« »Z lawato mi się żeś 
Pan musiał służyć w gapciach nosząc takia 
wąsy i brodę:« Poeta uś.niech iął się i odpo
wiedział: »Gdybyin służył w w ojsk i to był
bym pewno nie saperem ale jenerałem ! Jednak
że ja o ig ly  nie służyłem.* W  tern miejscu,
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proszę aważać, że teraźniejsza młodzież w 
niektórych stronach Europy, nie chce inaczej 
zaczynać służby jak tylko od wyższych stopni 
od jeneralskiej rangi. (Dość jeszcze skromna, 
{bon en funt) że nie od marszałków, naczelnych 
w odzów, hetmanów). Taki to skutek ogól* 
Dych przewróceń.

Wyobrażenie kręcąc aię zstrsymały się 
na punkcie najśmieszniejszym ze wszyskiego 
śm iesznego, lo je s t : na punkcie zamysłów o 
niezasłużonych zaszczytach. Młoda wdowa 
uśmiechnęła aię Da taką odpowiedź poety, bo 
W śród ogólnego kręcenia kilka wyobrażeń 
zostało je j na' swejem miejscu. * P o z w ó ł ż e  

się pan zapytać, mówiła dalej: co znaczą te 
srąsy i ta broda, saperska czy aoobaptistow* 
fika, a szczególniej co  znaczy ta fryzura? W  
Życiu nigdy nie widziałem żeby przy fraku 
nosili takie długie włosy, rozczesane na obie 
Strony.... Przepraszani że pana oto- zapytn- 
j ę ,  ale wszystko to zdawało mi się tak nad- 
Zwyczajnem, żem śię wstrzymać nie moglaic 
O  i owszem chciej pani w ierzyć, że mi bar
dzo przyjemna je j  u w aga , dla tego też za- 
raa pani wszystko dbjaśnię. W iesz pani za 
pewne że W alter-Skott i W iktor Hugo przez 
awoje romanse, a ostatni przez dramy, wpro
wadzili u na* w modę średnie w iek i, teraz 
wszystko powinno być gotyckie, m eble, fa
ja n s , nawet obróżki dla psów, i oloż ona, 
chciej aię pani tylko przypatrzyć! Moja g ło 
wa teraz & la Quentin D urvard, a la Phe- 
l)u i , ń la Quaaimudo , a la   no jak pa
ni chcesz, wszystko jed n o , moja głowa zu
pełna' kopja- średnich wieków.. - Niedawno za
błysła w głow ie-m ojej idea. Zamknąłem się 
w  dom u , długo- mjslałem nie wiedząo co z 
n ie j zrob ić ;.d ram ę, melodramę, czy teżbal- 
ladę , i narezzcie poatanowiłem1 wymyślić mo
d ę . Trzy miesiące siedziałem w stancji nie 
wychodząc za p ró g , dopóki nie Urosły włosy, 
broda i wąsy, i na koniec kiedy wszystko by
ło  gotow e, nstąpiłera ti.ego wyaabzku i se- 
krętu jednemu z najznakomitszych fryzy je 

rów. Trzy dni dopiero, jak zacząłem poka
zywać się Da spacerach i w teatrach, ma się 
rozumieć na rachunek fryzy je ra , trzy dni do- 
pierojak w oknach jego sklepu, pojawiły się 
figury a la moyenage, a ju ż  na ulicach spot
kałem do liwóchset ludzi z niegolonemi broda
mi i moją fryzurą a la Quasiinodo! Jakiś do
myślny krawiec puścił w kurs króciutkie sur
duty w rodzaju kurtek, z niskiemi kołnierza
mi, albo prawie bez kołnierzy i teraz zupeł
nie podobni jesteśmy do bohaterów Wiktora 
H ugo! A le zaszczyt wynafasku W zupełności 
należy się mnie ja k  poecie,

P R ZY JE C H A L I DO K R A K O W A .

Od dnia 13 do dnia 15 Stycznia.
B a je k  Ludwik, s Polski; — Moazciyńaka o b ., Przy. 

Iw b ta ila  Mary a, a G a lic ji.
IVyjechali z Krakowa.

Eminowie* Adam, do Polski; —  ZrliiUki M srcysn, 
do G a lic ji ,

D o n ie s r e n ia .  ’
Dom murowany N. 239 przy samym prze

wozie Dad W isłą pod Zamkiem mający do
godny lokal na szynk i skład na handel wę
gła i drzewa jest s wolnej ręki do sprzeda
nia. O  cenie i warnnkach sprzedaży, do
wiedzieć aią można w domu W . Paczygow- 
skiego pod N . 25 na Slradomiu.

B. Gabrieli*.
Przy ulicyGrodzkiej pod L . 115 , naprze

ciwko ś. Andrzeja.
Poleca się z gustownemi towarami, ko- 

zzułami płociannemi mętkiemi na różne ce
ny, i kołder jedwabnymi pikowanymi jako, i
pikowymi. (3r*)


